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Autom atyczna torpeda p jw ie trzn a
Tajemnica w yn a la zk u  M  654,113

Znaoa wiemiecka fu 'm a „A lge - 
m&jne B lektrizitets G eselschaft" 
otreymała niedawno od niem iec­
kiego urzędu patentow ego patent 
sa Nr. 654113. Zadaniem wynalaz 
ku jest sporządzenie przyrządu 
w yznaczającego kierunek, ktenym
lecieć ma dany przedmior. P rzy­
rząd ten pozwala również usta­
lić odległość oddzielającą . dany 
objekt od obserw atora, nawet w 
ciem ności.

Przeznaczenie nowych wyna­
lazków, szczególnie, leżeli sa one 
&wiąaane z ooroną państwa, po­
daje się zwykle w  ogólnikow ej 
i m glistej form ie. Tym razem ,ea 
nak firm a zupełnie uKryła wła­
ściw e przeznaczenie now ego wy­
nalazku, gdyż patent Nr. 654113 
dotyczy
now ej strasznej oroni którą nie- 

' m ieccv  technicy wyprodukowali, 
w y k u rz y styw ując szereg dobrze 

znanycn procesów  fizycznych
A by w  pełni uświadom ić sonie 

znaczenie tego wynalazku, trze­
ba rozpocząć w yjaśnienia „od  
końca".

P I E C E  H U T N I C Z E
Pieee służące do topienia su 

row ców  w w ielkich  m etalurgicz- 
nyen fabrykach , stanowią dla 
nieprzj jacielskieh  lotn*Ków cel 
saczególniie D ociąga jący .' Zrujno­
w ać p iec hutniczy, t. zn. w strzy­
m ać pracę całe fabryk r zm niej­
szyć produkcię armat, by w  cen 
sposób sparaliżow ać przeciwnika.

P iec, jest to rura wypełniona 
płynnym metalem, w ag ' około ty­
siąca tonn. Gdyby w taką rurę 
tra fiła  lotnicza bom ba wagi 500 
kg., w ybuchłaby ze strasz’ iwą s i ­
łą, rozrzucając dokoła jak  wul­
kan, ognistą lawę.

A le tra fić  w taki p iec jest bar­
dzo trudno, mimo że posiada on 
komin wysolri na ’2S do 30 mtr., o 
obw odzie oKoło 10 mtr.

A by nie wpaść w  strefę ogria  
dział przeciw lotn iczych , lotnik 
musi przebywać na dość dużej 
wysokości. A  w tym wypadku nie 
s p o s ó b 'tra fić  w otw ór pieca, a 

■ r awet t^frdno g o  spootizec. Dor 
"św iadczenia z w ojny 1914 r. były 

najlepszym  tego dowodem.
P O Z A C Z E R  I N E  

P R  f l ^ E N I E
N iem ieccy technicy w ojskowi

P O D R Ó Ż E

w ychodzili z następującego zało­
żenia: rozpa’ ony metal wypełnia 
ją cy  piec, prom ieniuje kolosalną 
ilością prom ieni pozacserwonych, 
niewidzialnym  dla oka. Po wulka 
nach huty właśnie są najw iększy­
mi i najsiln iejszym i źródłam ’ po- 
zaczerw onych prom ieni. Prom ie­
nie te, podobnie jak  pronreuie 
widzialne, działają na tak zwane 
fotoelektryczne komórki, gdzie 
energia św ietlna mamienia się na 
elektryczną. K orzystając z tego 
A lgem eine -v E lektriziteis zbudo­
wało pow ietrzną torpedę, która 
pod wpływem przyciąga jącej siły 
źródła pozaczerw onych promieni, 
sama skierow uje się w stronę pie 
ca hutniczego i uderza w niego.

B R O M *  r t T o ł t J  6A\rd.JL 
S  l  L / N A J J ł U J E  C E L

N ow a powietrzna torpeda, któ 
rą będą rzucali lotnicy, posiada 
specja lny przyrząd, pozw alający

je j utrzj m ać saę w powietrzu. Po 
siada też niew ielki silnik, który 
wprowadza ją  w ruch Pozosta­
wiona isma sobie, torpeda taka, 
po w ędrów ce w powietrzu, upa­
dłaby gdzieś na ziemię. Jeunak w 
okolicy pieców  hutniczych, działa 
ona zupełnie in acze j: pozaczer-
wone prom ienie w pływ ają ■ na 
przyrząd, który reguluje kieru­
nek torpedy i
k ieru je ją  w prost w  s iion ę  pieca, 
lot „orpedy trw a tan długo, dopó­
ki nie zetknie się  ona z  piecem  

i n ie lozw ali go,
LrotniKowi w ystarczy zbliżyć 

się na 10 kilom etrów do komina 
fabrycznego i zrzucić torpedę. 
Potem ju ż  może pow rocie do swej 
bazy. Bomba sama znajdzie cel.

Jak widzimy, będzie to straszna 
broń, o ile naturalnie mamy w ie 
rzyć zagranicznym  pismom, że 
taka torpeda istnieje.

Z  O p e r y

Inauguracja sezonu
„Harnasie”  i „Verbum  Nobile 99

Skarb ro zp ylo n y
Kurz skarbca australijskiego wart 1.000 zł.
Dyrekcja australijskiego ban­

ku państwow ego zarządziła przed 
przyjęciem  nowego transportu 
złota, która w tych n iespokoj­
nych tygodniach zaczęło odpły­
wać ze skarbców europejskich, 
głów nie francuskich  i angiel­
skich, generalne porządni w głów  
nym skarbcu, gdzie jak  zwykle 
przechow uje się pod nadzwyczaj 
silnym zamknięciem sztaby czy­
stego złota. Po przeniesieniu re­
zerw złota do innego skar bca,

komorę złota, tak nazyw ają urzę­
dnicy głów ną składnicę złota w 
banku państwowym, poddano 
gruntownem u oczyszczeniu . Od­
kurzacze w chłonęły pył, który 
przez wiele lat nagrom adził się 
na półkach i na dnie skarbca. Je­
den z woźnych banku, który daw­
niej należał du grupy poszukiwa­
czy złota w A m eryce Północnej, 
zdołał drogą przepłukiwania ku­
rzu zebranego w skarbcu banku 
uzyskać pył złota w artości do ty­
siąca złotych.

Oryginalny rakorc!
W i e k o w e  t u r y s t k i

W  dziedzinie lotnictw a pobito 
ju ż różne rekordy. W  tych dniach 
jeden z sam olotów nieniieckidi 
pobił rekord w ysokości. . w teku. 
Na lotnisku; ' obsługującym  mia­
sta H alle i Lipsk wzbił się samo­
lot turystyczny z trzema pasaże­
rami, które łącznie lm zyły 270 lat

P.erwsza transmisja
Z  Filharm onii
Jutro, t. j. w piątek, dnia 7 paź- 

Jziernika odbędzie si; pierwsza w 
tym sezonie transmisja radiowa z 
sali Warszawskiej Filharmonii. W 
zasięgu ogólno - polskim transmi­
towana będzie druga część koncer­
tu, która ob.ejmie II Koneert For­
tepianowy i drobniejsze utwory 
fortepianowe Brahmsa, oraz Wie- 
chowicza „Chmiel'1. Solistą kon­
certu będzie znakomity pianista 
Egon Petri. Orkiestrą dyryguje W. 
Bierdiajew. Transmisja koncertu 
rozpocznie sie o godz. 21.15.

Pierwsza cześć koncertu trans­
mitowana oędzie przez Warszawę 
II od godz. 20.00 i obejmie V sym­
fonię J3eethovena i dzieło „Stani­
sław i Anna Oświęcimowie‘‘ Karło­
wicza.

—  Gdy prześlę mężowi to zdjecie, 
pom yśli, że to ja  porozbijałam  

swoim autem...
(,,Vu“ )

W  Ż Y R A R D O W I E
Zaprenumerować „A  B C ‘ można 

u. p. W ładysława Piątka 
Ifiosk gazetowy

życia Staruszki po raz pierw szy 
leciały  samolotem i po* dwugo- 
dzinnjm  locie okrężnym, óśw iad-

0 icgdaj otwarła s.ce podwoje upe 
ra Warszawska, : 'ozpoczynając nowy 
sezon. uroczystym wystawieniem 
^Harnasiów" K Hz/manowf kiego,
jednego z najznakomitszych kompo­
zytorów polskich. Po sukcesach w 
Paryżu i Hamburg o, warszawska pre 
miara tego przepięknego góralskiego 
bak tu wypadła wręcz imponująco.

Librett.,, osnute na legfendacR, zwy­
czajach i obyczajach Dohaterskich 
zbójników tatrzańskich, składa się z 
szeregu obrazów z życia góia!;, roz­
wijających się na tle oryginalnej mu­
zyki. Całość dzieła tej choreograficz­
nej symfonii oparta jest na szeregu 
żyw cem prawie przytoczonych melo­
diach ludowych, które kompozytor 
poddaje ^ręcznej przeróbce i styli­
zacji

Przejawiają się one nie tylko w 
śpiewach rhóru, czy też solisty (zwta 
szcza w III odsłonie), lecz snują się 
takzf w symionicznej przędzy u- 
tworu.

Melodie le i  punktu widzenia tech­
niki Kontrapunktycznej są opracowa­
ne po mistrzowsku (znać tu głęboką 
wiedzę autora w tej dziedzinie). Tło 
harmoniczne opiera kompozytor naj­
częściej na motywach zasadniczych 
tematów. Niezwykłymi, oryginalnymi 
skojarzeniami dźwiękowymi, chwila­
mi dość szorstkimi i przykrymi dla 
ucha (np. w trochę przeładowanej 
muzycznie I odsłonie), chciał zapew­
ne Szymanowski odmalować ową o- 
ryginamą dzikość góralszczyzny Mi­
mo to, styl muzyki „Harnasiów” jest 
zwarty, a miejscami wprost olśnie­
wający, instrumentacja — mist­
rzowska.

Partytura" baletu nawet w naj­
drobniejszych . szczegółach jest nie- 
z wykle starannie opracować a. Że 
„Harnasie” wypadł, tak ciekawie i 
pociągająco, zawdzięczać należy p. 
Zofii Stryjeńskiej, projektodawczym 
dekoracyj i przepięknych kostiumów, 
oraz wybitnie uzdolnionemu p, Mie­
czysławowi Piano? skiemu. który tak

f
zumieć akcję, rozwijającą się . przed 
jego oczyma.

W partiach głównych: primnbale- 
lma p. Barbara R ..-czn.arewicz, któ­
rej kunszt taneczny jest powszechnie 
znany i podziwiany, oraz dzielnie jej 
sekundujący pierwszy solista baletu 
p. Zygmunt Dąbrowski.

Solo tenoruwe odśpiewał p. Jerzy 
Granowski. Uzupełnieniem wieczoru 
było ,,Verbum Nobile" Moniuszki

W roli Serwacego wystąpił p. Ka­
zimierz Poreda. Młody ten śpiewak, 
obdarzony ładnym głosem ba 5owym, 
zapewne poł wpływem iremj nie dał 
niestety z siebie tego, czegoby można 
by'o ,a raczej należało spodziewać się 
po tym muzykalnym artyście.

Zuzią była p. Baroarą Kostrzew- 
ska. Sympatyczna ta osóbka, obda­
rzona przyjemnjTii i ujmującym li­
rycznym głosem (zwłaszcza w gór­
nym regestrze), mająca dobre po­
czucie frazy, musi jeszcze jednak do­
brze popracować, by wzmocnić odpo­
wiednimi ćwiczeniami średnicę i prze­
de wszystkim doi skuli (oczywiście w 
sensie natężenia i wyrazistości dźwię 
ku). W grz-j, artystki wyczuwa się 
dużo prostoty i szczerości; mimo to, 
nie posiada jeszcze dostatecznej swo­
body w poruszaniu się na scenie.

Pana Cezarego Kowalskiego (Mi­

cha!) można śmiało zaliczyć do gru­
py tych śpiewaków operowych, któ­
rzy zawsze mogą lic-yć na powodze­
nie, gdyż imponują publiczności nie 
tylko głosem, ale i grą aktorJeą. Pod 
tym względem zwłaszcza stworzył on 
ciekawą kreację, pasującą go na czo­
łowego u nas artystę operowego mło­
dego pokolenia.

Reżyseria p. Augusta Wiśniew­
skiego ze wszech sti„n bardzo sta­
ranne

Duet Serwacego z Michałem ujęty 
był wprost świttnie. Typowy mcis^er- 
stuck reżyserski. Gorące słowa uzna­
nia należą się młodemu chórowi, któ­
ry tak zwycięsko przeszedł ogniową 
próbę. Wybrany drogą konkursu z po­
śród blisko 500 kandydatów, po mie­
sięcznej przygotowawczej próbie 
brzmi czysto i dźwięcznie. Niewyiaż- 
na miejscami dykcja nie pomniejsza 
wartości zespołu, pełnego entuzjaz­
mu i niekłamanego zapału. Orkiestra 
na wysokości zadania

Całością kierował sprężyście i z 
temperam-ntem, dyr. Adam Dołżycki. 
Kulturalny ten kapelmistrz, przez do­
skonałe wczucie się w styl muzyki 
zarówno Szymanowskiego, jak i Mo­
niuszki, dał raz jeszcze dowód twego 
wybitnego artyzmu.

3oiesław Lewandowski

na

czy ty, ż„ je st to n„,,przy jei.iniej- iwietnie w yreżyserow ał choreografię 
szy sposób lokom ocji i gdyby mia tego baletu że widz nie potrzebuje
ły odbyć dłuższą podróż, odbyły­
by ją  napewno w samolocii

uciekać się do wyjaśnień jakiegokol­
wiek drukowanego tekstu, aby zro-

ZaginiotiiDiie dzieło Leonarda da U>nci
wzbogaci wystawę dzieł mistrza w Hediołanie

Organizatorzy wystawy genialne- l,»tentyczii_jć icndzl,ą i podpisu Le­
go artysty , wynalazcy włoskiego, Le W S  * * ’ uvmjeszc^ Tieg0
onarda da Vinci, która odbę. ie się odvvroŁtlej stfome ubraOT 
w Mediolanie wiotną r. 1939, opubli­
kowali listę 19 dzieł, uchodzących za 
zaginione, o których istnieniu wiado­
mo ze starych zapisków jest nadzie­
ja że dzieła te odnajdą się w posia- 
utniu prj watnym. Jeden z obrazów 
mistrza zdaje się już odnaleziono 
Jest to portret Cecylii Gallerani, wy-

Z żyt a T lf. S.
W czwartek, dnia 6 października 

r. b o god ,xnie 30-ej w lokalu T. N, ’ 
 ̂ , _ , S.- W (Al. Ujazdowskie 20 m. 8) p.

malowany w r. 1498 na zlecenie Lo- fcL T ideusz Różycki naczelnik W y- 
doyica ii Moro, który — tak się oka- ai\ala Min> WR. i OP , wy.fło ii od- 
zujr — znajduje się w pot ladahiu ro- CZyf p t.: .Zagadnienie obrony piT*- 
dzMy is'am w Corbetta, Obraz erwlotniczej i pi”  iciwgazowe1 #  M U  
przedstawia portret młodej i „ieknej lllctwić Średnim” -  o.-i
kobiety wyk ,any wspaniałą techni-; T  ' cznłnk6w TNSWł
ką. Wielu rzeczoznawców stwierdziło f wnro^.adz0n' ch goic l
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•**' NIEJAKI 
PAN DE KATT

P o w i e ś ć  w s p ó ł c z e s n a

Autoryzowana adoptacja Eugeni usza Całuckiego.

K o ttw y n  s k in ą ł n a  s ta reg o  m a ry n a rza . O b a j w z ię li A f -  
g a ń cz y k a  i z a n ie ś li na p o k ła d .

L e s k a łte r  z b liż y ł  się do  k o m is a rz a
—  O h, n ie  ja !  Ń ie ja !  —  ro z le g ł się z k ą ta  je k . —  Ja b y ć  

n ie w in n y ! O b !...
L e s k a tle i z a ś w ie c ił  s w o ją  la ta rk ę  i ujtzrał p r z e d  sob ą  

trzęsą ceg o  się ze  stra ch u  M u rzy n a  o  n ie p r z y to m n y c h , n?~ 
b ie g ł )e h  k r * ią  o cz a ch . P o d b ie g ł , c h w y c i ł  g o  m o c n o  za  k o ł ­
n ierz . E lk m a r  u m ilk ł i n ie s ta w ia ją c  o p o r u , d a ł  się  w y p r o ­
w a d z ić  z k o m o r y

N a p o k ła d z ie  k -ża ł A k r u b a ,  r o b i ł  w ra ż e n ie  śp ią ce g o .
Rott\v>n u k lą k ł p rzy  n im  i jiow u ed z ia ł, w s k a z u ją c  na 

otw arty  b re lo k  za w ieszon y  na łańcuszku od  zeg a rk a .
—  Ż d a je  s i r , '  tru cizn a . —  L n ió s ł  n ’ ccn  p a lca m i p r z y - j

m k n ię te  pow ueki A fg a ń c z y k a  i d o d a ł :  —  T a k , lew e  o k o  jest 
szk la n e .

N a  w id o k  z w ło k  sw e g o  pana  J ozu a  E lk m a r  Ł a czą ł się 
s z a rp a ć  g w a łto w n ie . N a je g o  tw a rzy  w y s tą p iły  sza re  p in m y .

W e n in g a  s k ie r o w a ł d o ń  r e w o lw e r .
—  Stai; s p o k o jn ie , b o  za s trz e lę !
M u rzy n  z a ch a rcz a ł, z a trz ą s ł s ię  i o s u n ą ł b e z w ła d n ie  na 

p o k ła d . N a g le  p o d e r w a ł  s ię  i w s k a z u ją c  na A k ru b ę  d łu g im  
czarnym i p a lce m , na k t ó iy m  b ły s z c z a ł  z ło ty  p ie r ś c ie ń , z a cz ą ł 
b e łk o ta ć , s z cż e r z ą c  w  n ie s a m o w ity m  g ry m a s ie  o ś le p ia ją c o  
b ia łe  zę b y .

—  On m ó w ić ... on  z a s trz e lić  b ia ły  c z ło w ie k  i m ie ć  d u żo  
d ia m e n tó w ... O n m i k a za ć ... J o z u a , za b ić  m ło d y  b ia ły  p a n  
i r z u c ić  d o  k a n a łu .. O n  m i o b ie c a ć  m n ó s tw o  d ia m e n tó w ... 
Ja b y ć  m e w in n y ... ja  n ie ...

—  M ilcz ! —  z a w o ła ł  L esk a tte r  i m o c n o  g o  sz tu rch n ą ł 
n o g ą  —  Z a m k n ij p y sk  i ty lko  o d p o w ia d a j  na p y ta n ia ! Z r o ­
z u m ia n o ?

Z a s k o c z o n y , M u rzy n  urwm ł w  p ó łs ło w a  i w y trz e s z cz y ł 
o c z y  n a  L esk attera . O b c ią g n ą ł n a  so b ie  sw eter  z c z e r w o n e j 
w łó c z k i  i s k r z y ż o w a ł r ę c e  n a  p ie r s ia ch  c h o w a ją c  d ło n ie  p o d  
p a ch y .

W e n in g a  sp o s trze g ł, ż/e L esk a tte r  p o r o z u m ie w a  s ię  d o ­
sk o n a le  z E lk m a re m  w  o s o b l iw y m , u n g ie ls k o -m u rz y ń s k im  
n a rze czu , wuęc p o z o s ta w ił  m u  p r o w a d z e n ie  w s tę p n e g o  p r z e ­
s łu ch a n ia .

—  C o  c i  k a z a ć  A k r u b a ’  Z a b ić  m ło d y  b ia ły  p a n ?  —  r o z ­

p o c z ą ł L e sk a tte r . —  Jak  się  n a z y w a ć  ten  p a n ? ... J oa u a  bar­
d zo  p r ę d k o  u m ie ra ć , je ś l i  n ie  m ó w ić  p r a w d y . N o ? l

—• A k ru b a  m ó w ić , m ło d y  b ia ły  p a n  b y ć  syn  s ta ry  biały 
p a n , k tó^ y  u m iera ,, w  A u stra lia  i k tó ry  m ie ć  m n a stw o  p ię k ­
n y ch  d ia m en tów '.

—  A h a ! —  s k in ą ł g ło w ą  L e sk a tte r . —  D a le j !  T y  z a o ić  
n o że m  m ło d y  b ia ły  p a n  i r z u c ić  g o  d o  w o d y . K to c i k a z a ć ?

—  O n m i k a z a ć  i to d a ć l
M u rzyn  w y c ią g n ą ł d ło ń , na k tó re j p o ły s k iw a ł ła d n y , d o ść  

sp o ry  b ry la n t w  z ło te j o p r a w ie
—  A k ru b a  za b ić  w  p u sty n i b ia ły  cz łow d ek  i z a b r a ć  te k a ­

m ie n ie ?  p o d ją ł  L esk a tter . —  C zy  A k ru b a  z n a le ź ć  m ie js c e , 
g d z ie  b ia ły  c z ło w ie k  w id z ie ć  m n ó s tw o  p ię k n y ch  d ia m e n tó w  
. z teg o  m b js ca  je  w z ią ć  ?

E lk m a r  w y s łu c h a ł u w a żn ie  p y ta n ia , z m a rs z cz y ł c z o ło , 
r o z m y ś la ją c  z n a tężen iem  i o d n a r ł  w r e s z c ie :

—  K a m ie n ie  n ie  b y ć  ja k  ten. N ie  m ie ć  o g ień  .. A k r u b a  
m ie ć  sza re , d ru g i c z ło w ie k  r o b ić  je  b ia łe . Ja b r a ć  sza re , d łu ­
g o , d łu g o  c z e k a ć  i p r z y w o z ić  p ię k n e  b ia łe  d o  A d e la id y .

—  J a k  się  n a z y w a ł ten c z ło w ie k , k tó r y  d a w a ł o g ie ń  k a ­
m ie n io m ?

— • O n ju ż  n ie  ży ć . N a z y w a ć  się  van  Straaten .
—  Aha..., —  m ru k n ą ł W e n in g a .
—  T o  ty n ie  w iesz , g d z ie  A k ru b a  z n a la z ł d ia m e n ty ?  —  

c ią g n ą  łL esk a tte r . —  W ie s z . J eśli m i za ra z  n ie  m ó w ić , to ty 
b y ć  w ie lk i łg a rz  i b a rd z o  p r ę d k o  u m rz e ć !

(D. c. n.).
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